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FRYDERYK SCHILLER 

KRONIKA ŻYCIA I TWóRCZOśCI 

1749 - 1782 

, 

Johann Christoph Friedrich Schiller prz'fszedł na świat 

10 listopada 1749 r. w miastecZlku Marbach jako poddany 

wirtemberS1kiego księoia Karol·a 5ugeniusza, który despo­

tycznie władał swym typowym dla ówczesnych, rozdrobnio­

nych Niemiec, zacofanym, feudal1nym księstwem. Ojciec 

Fryderyi~a. Johann Kasper Schiller, chirurg pułkowy z;mu­

szony był, zgodnie z beZJWzględnym zarządzeniem księcia, 

oddać syna do Akademii WojS:kowej. Wychowany w szcze­

gólnie surowej dyscyplinie wojskowej, od na.jmłodszych 

lat doświadczy/ poeta przemocy i okrucieństwa - z czym 

później podejmuje walkę jako pisarz. 

Pomimo iżolowania .wychowanków Akademii przed 

v.ipły.womi z zewnątrz młody Schiller jeszcze w latach 

s~kolnych zebknąl s.ię z twórczością niemieckich pisarzy 

okresu „burzy i naporu" (Sturm und Drang). Rozczytywał 

siię w Szekspirze i czołowych myśl1icielach fancuskiego oś­

wiecenia. Wtedy też zaczął pisać wiersze i pierMtsze par­

tie Zbójców. W grudniu 1780 r. po 8 latach nauki 

Schiller kończy Al~ademię i zostaje lekarzem pu~kowym 

w Stuttgardzie. Pracę zawodową tmktuje jedna.k jako 

smutną koniecvność, pochla•ni.a go natomiast coraz bar­

dZ"iej twórczość literacka. Kończy Z bój c ó .w i wydoje 

dru1k•iem wła·snym kosztem w 1781 r. w odległym Mannhei­

mie. Tu, w roku następnym, dramat przeszedł pierwszą 

próbę sceny. Pomysł utworu zaczerpnął Schiller z opowia­

dania Daniela Schubarl'a, więzionego przez księcia Wir­

tembergii 10 lat za krytykę przemocy. Temat - antago· 

niz;m dwóch bflOci, s~lachetnego i nikczemnego - został 

pogłębiony ideowo, co m. in. znalazło wyraz w słowach 

na karcie tytułowej „In tyrannos" (przeciw tyranom). Ut­

wór zyskał szybko rozgłos i powodzenie, wywarł silny i róż. 

noraki (m. in. moda na tematyl~ę „Z!bójeoką") wpływ na 

późniejszy romantyzm europejs.ki - tokże polski. 

Kontakty Schillera ze środowiS1kiem w MC11nnheimie 

oraz praca literackia były wykroczeniem przeciw rygorys-

1)'1CZ!l'lie troikitowanym obowiązkom oficera kS1iążęcego, to­

też powtórna WY'prawa w celu oglądnięcia spektaklu 

Zbójców sikończy/a się dla pisarza karą 14-dniowego 

aresz;tu. Pomny Io.su Schuba1r>to Schou'11er podjął szybką de­

cyzję uciecziki. W 1782 r. wraz z przyjacielem, muzyll•iem 

Andrzejem Streicherem opus:oczo porojemn.ie Stuibtgmt. 

1783 - 1787 

Nowy rozdział swego życia roz;poczyno Fryderyk Schoil­

ler w przyjaznym mu Ma1nnheimie. Na6tępna sztuka poety 

pt. Sprzysiężenie F •iesko w Genui pomimo wy­

mus.zonych przeróbek w trakcie prób - nie zyskało apro­

baty dyrektora teatru. Pozbawiony środków finans.owych 

przyjmuje poeto propozycję spędzeniia kilku miesięcy na 

wsi u pani von Wolzogen, gdZ'ie pracuje nad wcześ;niej 

powziętym temo•tem Lu i z y M i I I e r i n, k~óra uzyska os­

tateomie tytuł I n try g a i miłość. Latem 1783 r. wra­

ca do Mannheimu, gdzie dochodzi wreszcie do wystawie­

r1ia Fi eska, dramatu osnutego na materiale historycz­

nym XVI-wiecznych Włoch. SZJhu1ka ta n<ie zyskała powo­

dzenia. Pmwdz.iwym sukcesem naitomi'ast Sltało się wysta­

wienie Intrygi i miłości (1784), realistycznej. miesz­

czańslkiej tragedVi wspótczesnej o odważnie postawionym 

problemie spałecz.no ,pol•i~ycz;nym co przyniosło jej kluczo­

wą pozycję w niemieckim dramacie. 

Nowością w poszuki1wa0ni·ach art'('5otycrno-formalnych 

state się następna trage•diia Do n Kar I os (1/'87) - pi­

sana wierszem, pięciostopowymi jambami. Jest to zaraze::i 

ostatni utwór pozostający w wyraźnej zalevności z kierun­

kiem „burzy i naporu", pomimo odej·:ic::i od obowiązują­

cej maksymalnej prostoty stylu. Po temat sięgnął poet'.J 

tym razem do historii HisZJpanoii. Umieścił akcję na XVI­

-wiecznym dworze krwawego władcy Filipa li. Idea utwo­

ru raz jeszcze pos.tuluje walkę z prz:emocą, którą po::łej­

muje je::l:ios~ka. 

Nieustanne kłopoty finan-sowe, graniiczące niejedno­

krotnie z biedą, zmuszają Schillera do opuszczenia Ma1n­

nheimu, gdzie przeżył nie odwzajemnione uczucie do Swr­

lotty von Kolb. Zaproszony przez wielbicieli swego talent'..! 

przebywa jakiś czas w l.iip6•ku (1785) a następnie w Dreź-

nie. 

Odczyton1ie I aktu Do n Kar I os a w Darmstadt (1784) 

w obecności ~sięoia Weimaru, Karola Augus.ta zyskuje mu 

UZfłOl'l'ie i przychylność włodcy, wyrożohq n<idoflłiem tytułu 



radcy księstwa. Moment te.n zbliżył Schillero do kręgów 

d'MOrskich Weimalnu, z którym Zv.1iqzoł późniejsze twórcze 

lota siwego życia. 

1788 - 1805 

Schil!ler po raz piierwis.zy prz.ebY'W'Oł w Weimarze (pół 

noik1u) na zopr()Szenie daiw.nej przyjacióhkii, poni von Kolb. 

Wsitępne konłokity z weimo·nS1itim środowiskiem kultural111ym 

nie były obiecujące. Tym bardziej, że Goethe, wo•kół któ­

rego skiu.piało się życie dworsko-rntelekbualne podróżiowoł 

wówczas po Włoszech. Ze słownym poetą zetknął się 

Schiller w 1788 r. w domu pan.i von Lengefeld, motki swej 

przyszłej żony, Smrlobty, u której gośoil czas jakiś w jej 

posiadłości w Volk'studt kolo Rudolf.sitcdbu. Chłodna reze r­

wa pienwszyoh konta1kitów nie wróżyła przyszłej słynnej 

przyjain.i. Tym niemniej dzięki Goethemu doszło do rych­

lej nominacj,i Schillera na profesora hi\St'orii uniwersytetu 

w Jeniie. Inauguracyjny wykład odbył s•ię na 2 mies.iące 

prlZed wybuchem rewolucji franous'kiiej (1789). Zgromadze­

nie Narodowe rewolucyjnej Francji mianowało Schillera 

honorowym obyiwatelem za służenie piórem s.prawie wol­

ności . 
I 

Profesura w Jenie z uwagi na s.pecyfikę organ izacyj­

ną ówczesnego sZ!kolll'ictwa wyższego nie rozwiązała kto­

potów fi.nansowych poety, pozwol i ła natomiast starać się 

oficjalnie o rękę Sz·arlotty von Lengefeld. Slub odbył się 

w lutym 1790 r. W r. 1791 p.oeta wycieńczony latami nie­

dostailku zaipada na chorobę ptuc i z:muszony jeSlt przer­

wać wyiklady. Z trudnej sytuacji mateirialnej wybaiwilo 

Schiller.a W'y'lsoikie stypendiuim niesipodziewa.r11ie o~iarowane 

przez duń stkiiego księcia, Fryder'f'ka Christiana, wielb.ioiela 

jego talentu. PoZ'Wol ilo to poecie zająć się własną twór- · 

czością i wzmożonymi studia.mi nad f,ifozofią Kanta. Stan 

zdinowia poiprowil się na tyle, że Sch.iMer przedsięwziął 

podróż w rodrinne strony. W Ludwigsiburgu po 10 latach 

rozlc:jki odnalazł rod21iców, tutC11j też urodził się w 1793 r. 

jego pienwszy syn, Karol . 

. Wkrótce pa powrocie do Jeny w 1794 r. naSltępuje 

rooieśniercie ko.ntotkitóiw Schiillera i Goethego. Odtąd do­

tuje się wielolebnia przyjaźń poetów, którą przerwara do­

piero śmierć Schillera. Przyjaźń wyrażała się w dużej mie­

rze w.sipó~pracą i współzawodnictwem twórczym. I t01k np. 

rok 1797 nazwać można rokiem bolllod obu poetów, z któ-

ryoh szczególn.ie ballady Schillera zaznaczyły się przepięk­
nym, lirycznym rysunkiiem, w.z'bogaoonym o naukę moralną 

lub myśl f.ifozc:Ai-0nną. W 1794 r. przystępuje Schoiller do 

procy nad dawn() obmytilan'y'lm tema.tern Wdllens.tei·na. 

Owocem 5-letniej pracy stało się trylogio: O b ó z W a 1-
1 ens te i n a (1798), Dwaj Piccolom •ini (1799) oraz 

Smierć Wallensteina (1799). Całość wystawiono 

na scenie weimarS1kiej a wydar~ie książkowe z 1800 r. ro­

zeszło się błyskawicznie . 

Schoiller i Goethe wydawali wspóln ie periodyik.i Viterac­

kie. W 1795 r. ukazał się pierwszy numer miesięcznika 
H 0 ry (grec. pory rokiu) i roczn ika A Im o n ach Mu z, 
którego żywot był dłuższy, wychodził bowiem do końca 

stulecia i stal się najświetniejszym magazynem klasyki nie­

mieckiej. 

W rooku 1799 choroba żony pnzeważyła decyzję prze­

pro.wadzkii z Jeny do zdrowszego ld1imotu Weimaru . Dol sze 

życie Schillera pirzebiega w atmosferze wytężonej procy, 

odmierzanej rytm em powstojqcyoh coraz to nowych driet. 

Na zamóW!ienie teatru w Weimarze OfJracowuje szere9 

przekładów Szekspira; w tym czasie powstaje traged ia 

Mar .i a St u art (1800) a rok później Dziewic o Or-

1 e 0 ń .ska, dramat o wyraźnych cechach roma 11ttyciz nyc!i, 

nwiązany z hiSltoryczną chwilą st.tkcesów Froncj•i w wojnie 

z Niemcami. Dalsze u1kończone dramaty ·Schillera, to Ob­

i u bi en i ca z Messyny (1803) i W i I he I m Te li 
(1804), którego pomysł zawdziięcrnł znającemu Szwajcarię 

z autopsji Goethemu. Procę nad ostatnią tragedią Dy­

m itr, poświęconą pnoblemO'Wli władzy a os.nutą na hoi•sto­

nii wojen polS1ko-mosk·iewsl<ioh, pnzerwało przedwczesna 

śmierć twórcy w 45 rokiu życia. 9kromny pogrzeb odbył się 
9 mC11ja 1805 r. Gdy w 20 lat później przenonono ciało do 

grobowca, by sp.o.częło wraz z Goethem - trudno było zi­

aootyfikować zwłoki pochowane w zbiorowym grobie. 
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FRYDERYK SCHILLER 
Portret olejny J. F. Weckherlina z r. 1782 

Olga Dobijanka 

SCHILLER A TEATR 

Po raz pierwszy zebkonqł się Schiller z teatrem jako 

mały chłopiec w erosie k1i1l,i<Juletrriego pobytu rodz:iny w re­

zydencji książęcej Ludwigsburgu (od rO'ku 1766). W gma­

chu tamłejsa:ej opery odbywały się 1przeds.tawien 1ia opery 

i baleitu, dostępne również dla oficerów i ich rodz:i1n. Oj­

ciec poety, oficer, póŹiniej urzęd111i1k księcia, rabierał cza­

sem syna do teabru „w nagrod'ę za pi.lność" i chociaż 

treść w id:i.wisk, przeważinie włosikich, nie była dla ch/opoa 

zbyt zrozum i ała, przecież działały one silnie no jego wy­

obraŹ'nię . Przy pomocy ~igur wyciętych z popieru usił01Wa/ 

później w domu odtwarzać sceny dramatycz;ne własnego 

pomysłu, organizował także rodroj zeSipolu amatorskiego, 

złożonego z ro.dzeństwa i kolegów, z którymi bawił się 

w teabr na scenie zbudowanej w ogrodzie. Sam kiera.wal 

t)"m i przedstawieniami, rozda.wal rolle, udzielał wskazówek, 

ohociaiż - według świadeobwa siostry Kr)"sto~iiny - · nie był 

dobrym 01kitorem; przeszlkadzało mu z:byt żywe i egzaltowa­

ne usposa.bienie. 

Prawdziwy teatr zobaczył Sc~i.ller dopiero z okazji 

premiery swych Zbójców, 13 stycznia 1782 w Mannhe­

;mie. Gra aktorów (ze makomltym lfflondem w roli Fran­

cis~ka Moora), entuZJjazm publiczności, swoista atmosfera 

tea,tru uświadomiły dwudziestotrzyletniemu poecie, czym 

może być dla dzieła dramatycmego realizacja na scenie. 

Kiedy we wrześniu 1782 opuścił rodzinne strony, uoie­

kajqc przed des;pOltyzimem ksiqżęc)"m, skierował swe kroki 

właś.nie do teabru, 1k1tóry w pełn1i uświadomił mu jego po­

wołanie, do teabru mann•heimsikiego. 

Teatr w Mannheimi•e należał do na~w)"bitniejszych w 

ówczesnych Niemczech. Starał się zasłużyć no tytul „te­

atru narodowego" w)"pracowujqc niemiecki repertuar 

i własny styl gry. Celowi temu stu.żyła nie tylko praktyko 

sceniczna, ale i teoretyczne rozprawy opracowane przez 

aktorów na tematy z za1kre~u sz:tuki teatrahnej . Schiller 

brał udział w naradach ,)omisji teabralnej" w spra\Wach 

repentuaru i zagadnień dramoburglcz:nych, przygotowywał 

wyst01Wienie swego F 1i eska oraz I n try g i i m i I ości. 

Jego wspó~praca z teotrem zaczęła się jedna·k z cz:asem 

układać mniej pomyŚ>lnie. Zły stan zdrowia i trudne wa-



runikii moteria:l,ne nie pozwol1ały mu wywiąz'{INoĆ się w peł­

ni z przY'jęty<:h no siebie ol:}()lwiązików poety teatralnego; 

życzliwy mu początkowo lfffo,nd, najwybitn,iejszy CJJktor ze­

sipolu i autor dramatyczny zamzem, niechębnie pobrzyl no 

wzrost popularności szburk Schillera, grofoej dla jego włas­

nych utworów; rewolucyijne drama.ty poety budzHy obawy 

kierOMAn•iiko teo•tru, który uz.nol za bezpiecmiejsze wysta­

,wianie sZ!tuk „mieszczańskich" lfflonda i po::łobnych mu 

autorów, i we wrześniu 1784 nie odnowił z n·im koiltroktu. 

Po opuszczeniu Mannheimu w roku 1785 stracił Schil­

ler na jedenokie lat bezpośrndni kontalkt z teobrem. Na­

wiązał go ponOW<nie dopiero w Weimarze, w okresie przy­

jaźmi z Goethem, kiiedy dvieląc wszys.bkie poetyokie zainte­

res01Wan•ia przyjaciela, współpracował z nim również na 

terenie teatru. 

Wo'l:Jnym wydarzeniem w historii w 51pólnej dziatalności 

teatral.nej Goethego i Schillera stal się przyjazd l!Manda 

do Weimaru na wiosnę 1196. Aktor ten wyistąpit gościn ­

nie m.in. ja,ko Egmont w dramaoie Goethego, opracowanym 

dla sceny przez Schillera . .J.uż w ro~u 1788 zamieścił Schi'l­

ler w „Jenaische Allgemeine u ,tera<turzeitung" recenz,ję 

Egmont a, w którnj m.i'n. wysunąt zastrzeżeni•a wobec kil­

ku nie dość, jego zdantiem, dramatycznych scen. Jego 

opmcowanie scenic;me miato wlaśniie na celu wydobycie 

elemenbu dramatycmego sztuki, a tym samym wzmo-cnie­

nie oddziatywa1nio jej no widzów. lffland, WY'ko.nawco roli 

głó.wnej i reżyser przedsitowienia, za stosował się w pełni 

do wskazań SchHlera, który miimo złego stanu z.drowia 

przybył z niedale~iej Jeny, gdzie wówcras miesz!kał, do 

Wei·maru, aby ~sobiście dopilnować przygot01Wań. Alktmzy, 

z którymi Goethe przed przybyciem lfflanda odbył pięcio­

godvinną próbę czytaną i którym zalecił dostosować się 

do sposobu gry gościa, dołożyli wszelkich starań, aby za­

dowOilić zarówna autora, jak i odtwórcę bohatera tytuło ­

wego . Pod kierun1k•iem lfflanda i Schillera przedstawienie 

stało się prz'j!kladem osiągnięć szikaty mannheim6kiej; da­

wodZ!iło ono zarazem, że od czasu ich wspótpracy w Mann ­

heimie wzbogaciH swą sztukę doświadczeni•ami ostabnich 

lat: lffland roZJWinął talent akbors~i w kierunku dosiko.nal­

szego zharmonizowania złagodzenia środków wyraziu, 

Schi1ller pogłębił znajomość praw dramatu. Przed&tawienie 

E g ma 1n ta z)'i~ala uzna.nie Goethego i potwierdziło je­

go przewidywania, wyraiione w l!ście do lftllQlnda z: 30 mor- JERZY FELDMANN 

projekt dekoracji - Obraz Ili 



lowania i wystawienia smuki. Najba1rdziej szczególną rze· 
czq, jako mogła mnie spotkać, jeis.t to, że s:zitukę, po której 

od dawna z niejednego względu przes.tałem się czegokol­

wiek spodziewać, tak nieoczekiwanie dzięik· i Schillerowi 

i Panu otrzymuję ponawnie w pOldaruniku" . Niejedna wy­

powiedź Goethego, LWł01szcza z lot późiniejs.zych, ś.wiadczy 

o tym, że nie aprobował on w pełni wprowadzonych przez 

Schirlera zmian, ale fokt, że z;godZiił się jednak na pro.po­

zycję przyjaciela, że pochleb111ie oceniał jego pracę nad 

E g m o n te m, dowodzi, iż uznawał słuszność jego pos.tu­

lotów, roziumiejąc, że są to pos.tuloty teatru. Nawet 01kreś­
lając zmiany jako „okrutne", przyznawał, że są konsek­

wentne, że podnoszą sceniczne walory utlworu. Przyznawał 
słuszność poecie, który był zarazem urodzonym człowie­

kiem teatru. 
Już w tej pierwszej wspólnej pracy, jaką było wysta­

wienoie E g m o n ta, wyityczony został kierunek przyszłego 

ścisłego współdziałan1ia: poetyckie piękności, szern1ką stru­

gą rozlewające siię w dziełach Goethego, ujmował Schil­

ler w tamy prawideł teail:ru, dqżqc do osiągnięoia większej 

ich zwartości i skuteoznoi.ci scenicmej. Sposób jego pos­

tęp01Wania scharakteryzOJwał n01jleipiej sam Goethe, wspo­

minając wystawien1ie swej S te 11 i w reżyserii Schillera . 

„(Schi'ller) Sli<rócił dialog, zwłaszcza tam, gdzie zdawał 
się on przechodZ"ić z tonu dramartycmego w idylliczny 

eligijny. Bo tak ja1k sztuka może zawierać nadmi•ar wy­

darzeń, tak samo może wyrażać zbyt wiele uczucia . Dlo­

tego też Sch i·ller nie dał się z.wieść urokiem niejednej sce­

ny, lecz ją skreślił". 

Stala współpraca obu poetćiiw w teatrze weimarsikim 

datuje się od roku 1798, od przygotowywań do premiery 

pierwszej części trylogii Schillera a Wallensteinie, Ob o­

z •u W a I I e n •st e ti n o . 

Intensywna twó~crość dramatyczna zacieśniła konta­

~ty Schillera z teiatrem we<imarsikim . Brał żywy udział W re­

ol iz:aoji scenicznej własnych utworów, oglądając cudze 

sztuki pogłębiał z:najamość dra.motu i sceny. Był częsitym 

gościem w teatrze weimarskim. Goethe polecił urządzić 
dla niego odd.llielnq lożę, aby nie zauważony przez wi­

dzów, nieskrępowany ich blisikością, mógł śledzić przed­

s.tawienie, nawet kiedy ciul się gorzej. Goethe coraz częś­
a1eJ zasięgał jego rady w sprawach dramaturgicznych, on 

sam odczuwał wzrasba~qcq skłonność do czynnego udziału 

w pracach teatralnych Goethego.: W grudniu 1799 prze­

przeprowad21ił się Schiller z Jeny do Weimairu i odtąd stale 

wsipólpriacawał z kierownikiem teaitru. Nie tyl•ka bworzył dlo 

teabru weimanslkiego dzieła orygin•alne draz t~umoczył 

i przerobiał sZltuki obce (np. M a kb et Szekspira, Tu­

r a n d ot Goniego, B r a ta n e k j a k o stryj i pa .s o­

ż y t francuskiego komediopisarza L.B. Picorda). ale także 

reżyserował wiele przedstawień i zastępował Goethego 

w czasie jego wy.jaroó.w. Można zatem mówić o wspól•nym 

kierownoictwie teatru w tych latCl'Ch. 

Szczegól•nego pOiparcia udzielał Schiller wychowaw­

czej pracy Goethego w sboounoku do pubHcmo~ci i do a•k­

torów. Jego zachęta i rady umaon~ały przekonanie Goe­

thego, iż podniesiienie poz'iomu teatru niemieckiego musi 

być osiqgnii ęte wbrew upodobaniom widzów i przy21wycza­

jeniom aktCJlrów. Stwierdzając, że zadaniem dyrektora te­

atru jest postępowanie według własnego najlepszego 

przekonania, a nie ustępowanie życzeniom publicznoś :i, 

wyipowiada Goethe na~głębsze przelkonan•ie Schillera, któ­

ry był zdania, że „jedyną atmosferą. w jakiej urodrony 

dramatopisarz i kiierowni'k teatru może budować swe dzie­

ło przy współudziole społecZ!ności widzów, jest otmosfe ra 

wakk<i". 

Uczestniczył Schiller również w próbach, zwracając 

- podobnie jak Goethe - szczególną uwagę na wypowia­

danie wiersza i koordynowanie słowa z gestem. Był zda­

nia, iż deklamacja wiersza 9t:anowi dwie trzecie iluz}i, 

gdyż „najbliŻlsz.a droga do naszego serca prowadzi przez 

ucho". Aktor winien unikać dwóch skmjności: n1ie wolino 

mu zapomi•nać, że jest na scenie, ale równocześnie musi 

z01pomnieć a sobie i o słuchającej go publiczności. Wczu­

cie się w przedstawianą namiętność gwarantuje prawid ­

łowość ge~ykuilaoji; natomiast mechaniczne przyswojenie 

sobie gestów, mających od.powiadać poszczególnym na ­

miętnościom (np. gniew, strach) bez wczucia s i~ w nie, 

przesz:kadrn synchronizacji uczucia i gestu (ruch wyp rz.:?­

dza afekt). Konieczna jest właściwa modulacja gła~u 

i odpowied111ie n·as.ilenie tonu w zależności od sensu wy­

powiadanego zdania. Podobnie jak Goethe, wymagał 

Schiller od aktora umiejętnego odibwarzonia róimorodny::h 

ról; oceniając np. grę lffla·n·dia , podkreśla przede wszyst­

•lcim jego zdolność wcielaniia się w róiine charakterem pos­

tocie. 
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F'roca z aktorami męczyła jedna~ Schillera. Ich n1e­

zdyscyplinowanl e nadmierna drażliwOJŚĆ, pro.wadząca 

łe>twa da sprzeczek i przesz:kadrojąca w procy, wymagała 

„si l1nej rękii", której Schiller, w przeciwieństwie do Goethe­

go, nie potrafił okm,ać. „Nie chcę mieć nic wispólnego 

z a1ktommi", pisał w kwietniu 1801 do Goethego, ba.wiq­

cego w Oberrossla, „gdyż rozsqdlkiem i uprzejmością nie 

da się u l')ich niczego osiągnąć; · jest tylko jeden jedyny 

sposÓlb postęp01W<Jlnia z l'l'imi: króbki roZ1kaz, kitórego wy­

da.nie nie do mnie należy". Nie ustOiW:il jednak w pracy 

na.d olotorami, stora.I siię przema,wiać do ich ombicji i po­

czuci.a god<no·ŚCi, powtarztaljąc, że oktor jest współodpo­

wiedzialny za poziom sz:t:uki . Al<'torzy żywi li dla Schillera 

wiefiką sym1pa•tię i przywiązanie, wykorzys.t'fWali jedna1k 

często jego d{)lb~oć. Nie z.awsze pod !!ielalii jego poglądy 
na zawód CJ1kitoro, uważaH jego wyimag·a·nia za zbyt wy­

solkiie, lecz ulegali uwkor.vi jego osoby , i enituZ'jaZlmowi, ja­

ki go cedhowal w odniesiieniu do szrnuki. Oto ja1k go cha­

ralk.teryzuje w ~ych wspornnienrach aiktor weimarski 

E. Genast: „Byl to człowi ek, którego łagodność i serdecr­

ność przyciągała l')ieodlpa•rcie kc:rZdego, k.to miał szczęście 

1przebywać w jego pobliżiu. Byłem tyil~o małym światełkiem 

no scenie wei•marSlk•iej. lecz on wkrótce poznał, że powa~­

rl'ie pojm.uję szitu1kę i że po~więcom się sprawie z pełnym 

oddoniem; dla1tego często dawał mi dowód swego zaufa­

n+a i wolno mi było ja•ko reżyserowi wpe~nie otwarcie wy­

powiadać poglą.dy 51przeczme z jego rooniem. 

RoZM11i jojąca się ooraz g;waltowniej chorOlba utrudnia­

ła poecie po ro.ku 1803 czynną driiałalność w teatrze. Os­

tatnimi prcroami dla tea•tr.u weimars'loiego było n01pisanie 
utwonu okolicznośoiowego na powita.nie malżo111ki nostęp­

cy tronu, córki i cara rosyjskiego, pt. D ie H u Id ·; g u n g 

der Ku n st e (hałd Sllll:uk) w listopadzie 1804 oraz d:i­

konanie przelktadu Fedry Racine' a w s.tycmiu 1805. Jesz­

cze 30 :twietrnia 1805 przybył Schtiłler do teatr.u, chociaż 

czul się bandzo źle i Goethe, któlry złoży/ mu w tym dn iu 

ostotnią, jak się okazało, wi zyitę, odradzał mu ob~jrzen i a 

przedstawienia. P.oeta wrócił do dom.u z silną gorącrką 

.j ni·e podniósł się już z ost'Oltmiega atalku choroby, która 

położyła kres jego życiu 9 maja 1805. Scena weimarska 

utmoi~a w n ~m człowieka, ~tóry wed~ug świadec~wa Goet­

hego powalony był do nadaw0<nia jej kierunku ortystyCL­

nega i do addz:iaływanio na serca widzów i aktorów. 



FRYDED\' SCHILLER 

INTRYGA I MILOŚĆ 

PREZYDENT VON WALTER, 
na dworze jednego z ksią -

. 
traged ia mieszczańska w dwóch czę-kiach 

os oby : 

MILLER, muzykant miejski 

żąt niemieckich - Zbigniew Graczyk JEGO ŻONA 

FERDYNAND, jego syn, 
major - Stanisław Elsner LUIZA, jego córka 

VON KALB, marszałek dworu - Stefan Posselt 
ZOFIA, pokojówka 

Lody Milford 
LADY MILFORD, faworyta 

księcia 

Ił/URM, sekretarz osobisty 
Prezydenta 

- Magda Radłowska 

- Stanisław Czaderski 
KAMERDYNER KSIĘCIA 

Służba Prezydenta, Lady ··1ford oraz Straż Sądowa 
I 

- Józef Chrobak 

.- Irena Łęcka 

- Maria Murawska 

- Barbara Dobrowolska 

- Władysław Trojanowski 

SCENOGRAFIA - JERZY FELDMANN REŻYSERIA - ANDRZEJ URAMOWICZ 

OPRACOWANIE MUZYCZNE - RYSZARD GARDO 

Asystent reżysera - JOZEF CHROBAK 



Przedstawienie prowadri 

SYLWESTER BANASZAK 

Kontrola tekstu 

LEOKADIA SZAJDA 

Kierownik techniczny 

JÓZEF POLEROWICZ 

Kierownicy pracowni technicznych: 

Stolarnia - Witalis Strzelecki, Malarnia - Tadeusz Białkie­
wicz, Pracowni e krawieckie: męska - Stanisław Parulski, 

damstka - Melania Plucińska, Fryzjersko-perukarska -Alfred 

Szabl ewicz, tapicersika - Józef Białczy•k, ślusarsika - Franci­

szek Osiński, Rekwizyty - Leon Wolny, Główny elektryk -

Edward Zalewskli, oświetlenie - Sta0noisław Budzyń9ki, Bry-

gadier sceny - Stefan Wichon·iewicz 

Lata dziatalności dla teatru nie zmienoiły w zasadzie 

poglądów Sch·illera na tę insityltiuoję; pozostała ona dla 

niego „instytucją mora•lną" wysokiej rangi, o której pisał 

w młodzieńczej roZJprawie. W ptaszoezyinie etycmej - do­

wodzit w niej - znaczenie teotru równa siię znaczeniu re­

ligii, a nawet go przewyż:sza. Scen.a unaocznia abstrakcyj­

ne pojĘcie nieba i piekła, cnoty i występlk!u w plastycz­

nych obrawch, ukazuje w sposób zrowmiały niez.badane 

::!rogi Opatrzności; czyni na•s ucz.esitnikaimi rzeczywistośc1, 

jakiej nie spotykamy w żyóu i ja1ką tyhko z trudem, stu­

diując mozoln ie dzieje ludZlko·foi, mogl1ibyśmy sobie wy­

obrazić. Istotą tej rzeczywi.s.tości jest moral.ność, ale nie 

moral•ność tradycyjna, mody~iko.wana poglądo1mi epoki , 

lecz moral·ność absolutna,· której zasady pozostaną trwa te 

nawet wówczas, kiedy „religia nie znajdzie jui wiary, 

kiedy nie będZJie już istniato prawo". Tea•tr jest w.ięc ide­

alnym środkiem wpajania cztowiekowi norm maminych, 

wychowfwania go w duchu „moralnego piękna", którego 

osiągnięcie oznacza najwyż.szą dosl~onatość charakteru. 

Jeśli przyjmiemy, że rozwóij dziejów ludzkości cechuje sta­

łe zmniejszenie się stopni·a oddzJioalywania pro.wa pozytyw­

nego i moralności tradycyjnej na z.och.owanie cztowieka 

i state wzrastanie stopnia moralności absoliutnej, to tealtr, 

który cze-rpie z.e skar.bca absolutnej moralności, uznać mu­

simy za promotora pos.tępu. Ucząc prawa moralnego, 

odziewa jednak teatr surowy obowi ązek w „czarowną i po­

wabną sz.otę"; tym skutecZJniej może więc spełnić swe za­

donie. 

Teotr udostępnia nom gotową sumę dośw;adczenia 

społecznego, którą sami musielibyśmy gromadzić w ciągu 

dtugich lat ży·cia. Uczy on nos Z'rowmienia dla cztowieka 

nieszczęśliwego i pobłażl iwości w stasoun·ku do przestęp­

cy, ukazując jego losy i motywy jego postępowania; udo­

wadnia nam, o czym w końau przekonałoby nas dtuższe 

doświ adczenie życia.we, że to, co sktonni jes;teśmy uwa*ać 

za zbrodnię, jest często tylko gtupotą. Wychowawcza rola 

teatru objawia się zatem również w Ziwalczaniu nielole­

rancji, ciemnoty i przesądu oraz w ukazywaniu ja :;by w 

z.wierci od le indywidualnych przywar i stobości; znając je, 

skute::z.niaj potrof.i my im przeciwdziatać. 

Speln1ia też teatr ważne spoleczniie zadanie „wycho­

wania książąt", mówiąc możmym tego świata prawdę, któ­

rej gdZJie indziej nie słyszą, u'kavując im coś, czego gdzie 
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indziej nie wi_dz:ą: czło.wieka. Jest on dla riich ważnym 
irYSJbrumentem rządów, których celem powinno być pow­

szechne oś.wiecenie warun1klujące sz:częśoie narodu. 

Ogmni01jąc wszyiSJbkie dziedziny l.u.dzk:iego życia, pre­

destY'nOIWany jest teatr szcz!łgóilnie do ksZJtałtowa.nia du­

cha narodu (roZJumie go Sch<~ller jako podobier'rstwo 

i zgodność sądu i s>kłonności naoodu w przedmiotach, co 

do których inny naród myśli i odcz.uwa inaczej). Będ.l!ie 

on mógł spełniić to zadcmie, jeśli poec-i zeSipolą s.we wy­

si~ki, poświęcą swe dZJieła wyłącznie tematyce narodowej, 

!>tworzą scenę narodową . O reainośc· i tego programu 

'Świ·adczy, jego zdaniem, przyHad teobru greckiego. 

Poobulaty Schillera siięgają jednak jeszcze dalej, wy­

chodzą poza ramy narodowe. J,uż w mannheimsikiej roz:­

.pnawie u1ka,z:u•je teatrowi zadoini·e, które stanowi jeden 

z istotnych elementów programu teabralnego obu poetów: 

w tea~rze winno S>ię doko•nać dzieło zbratania całej ludz­

· ko.ś-ci, ludz.i wsxysitkich krajów i stcmÓ\W, którzy - odrz:u­

ciwszy więzy utucmoki i mody - zrnwmieją rzecz naj­

waŻ!niej·szą: że są braćmi. Oto myśl, którą po.wtórzy i roz­

winie hymn Do rad oś Cli, której realiz:aoję postulować 

będZJie wiellka idea „OlbyWatelstwa świata", ożywiająca 

.na,jpiękinięjsz:e ka1rty dzieł poety. 

Sta:w.iając teatrowi ta1k wys01kiie wymagonoia, zdaiwał 

sobie jednotk Schiller sprawę z trudności piętrzących się 

no drodze do ich spełnienia, z ograniczonych możliwości 

oddziaływania teatru; świadczy o tym dobitnie proca 

O współczesnym teatrze niemieckim, przedstawiająca da­

le.kii od doS1konałości stan „teatru empirycmego" . W·idząc 

jego niedQOS>tJoil!ki, tym większy naaisk kładł Schiller no 

„teatr idealny", wyrażający pewien ideał sceny, cel szczyt­

nych dq.ż.eń przyszłych po·ko.leń. 

Olga Dobijanka 

Goethe i Schiller o dramacie i teatrze. 

Wybór pism. Kraków 1959 Zaklad Naro­
dowy im. Ossolińskich - Wydawnictwo , 
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GOETHE O SCHILLERZE 

Niedziela, października 1827 r. 
Spobkoło mnie wielkie sz:częście, że pomołem Sch·ille­

ro. Bo choć chomktery nos obu były krońcOIWo różne, to 

jednak dążyliśmy do tego samego, co uczyniło nosze sto­

sunki tok blis-kiim,i, że w końcu jeden nie mógł bez drugie­

go żyć. 

Po czym Goethe opawiedz.ioł mi o swoim przyjacielu 

kilko bardzo cho.roktery.stycmych 01negdo.t. 

- Sch.iller był, jo1k łoitwo moilno sobie przy to·k wspa­

niałym chcrro'•kterze wyobrazić - mówił Goethe - zdecydo­

wanym wrogiem próżnych rnsz.czytó.w i czczego uwie1bio­

rrio, które mu Olkm:ywono, lub chciiano Cl'k•ozywoć. Kiedy 

Kotzebue miał zamiar urządzić rw jego cześć uroczystą 

akademię, to,k się oburzył, że nieomal zachorował z ob­

orzydzenia. Nie lubił ró.wn•ież, kiedy ktoś obcy go nacho­

dził. Jeśli no ro:zie był zajęty i nie mógł gościa przyjąć, 

tOJkże musiioł zamawiać go np. no godiz,inę otwartą po po­

łudniu, to z reguły można było przewidzieć, że t nozna­

awnej godz.i.n-ie zaoehoruje no samą myśil o tym. P01trofił 

on też w tokiidh wypadka·oh bardz;o się nie:ierpli•w. ić, o na­

wet być grubiańskim. Byłem świadkiem, kiedy Schiller 

pewnego row zwymyślał tak gwałtownie jakiego~ chirur­

ga, który chcąc go odwiedzić wszedł niie zameldowany do 

pokoju, że biedny gość, col1kiem oszołomiony, nie wiedział 

wprost, joik się najszybciej wycofać . 

Mieliśmy, jo·k już mówiłem i jak wszyscy o tym dobrze 

wiedzą - ciągnął Goethe dolej - przy całym podobień­

stwie naszych dążeń, krańcowo różne chorO'k·tery, co obja­

wiało się nie tylko w sprawach moralnych, ole i fizycznych. 

Np. po.wietrze, które Schi'llerowi octpowiodoło, no mnie 

dz,iołoło jak trucizno. OdVV1iedziłem go pewnego dnia, o 

(')ie zasbo,wszy w domu i dowiedziodszy siię od jego żony, że 

wkrót-ce wróci, usiadłem przy jego bi·unku, oby sobie coś 

zanotować. N1iebowem \MSz.okże poczułem się jakoś nieswo­

jo i ten S>to•n stopn.i01Wo się wz:mogoł, to1k że w końcu by­

łem bliski omdlen·io. Z poozą~ku nie wiedziałem, jakiej 

przyczyn•ie m•am ten niez:wykły s~on dziwnej niemocy przy­

pisać, aż w końcu zauważyłem, że z sziuflody biurka roz­

chodzii się fatalny fetor. Kiedy ją otworzyłem zauważyłem 

ku mojemu zdumieniu, że było w niej pełno zgniłych jab­

łek. Pods.•edłem od raz;u do okna, aby zaczerpnąć świe-



żego powietrza, co natychmiast przywróciło mi siły. Tym­

crasem weszła do pokoju żona Schillera i powiedziała, 

że szuflada ta musi być zawsze pełna zgniłych jabłek, gdyż 
zapach ten mężowi odpowiada, tok że bez niego nie może 
wprost żyć i pracować. 

Jutro rano - ciągnął G,oethe dalej 

kazać gdzie w Jenie miesZJkał Sch ~ller. 

chcę panu po-

Jena, 1pon. 8 paźd. 1827 r. 
Tutaj miesZJkał Schiller. W tej altance na roz.sypują­

cych się obecnie ławkach siadywaliśmy często wokół tego 

somego starego, kamiennego stołu i zamienialiśmy tu z so­

bą niejedno dobre i waż:kie słowo . Schiller miel wówczas 
około trzydz!lestu lat, a ja około czterdziestkii. Byliśmy obaj 

w pełni roZJkwitu sil, a to przecież coś meczy. Wszystko 
jedrwk przechodzi i przemija. Już 111ie jestem ten, którym 

wtedy bylem, a nasza stora ziemia ciągle się trzyma , po ­

wietrze, woda i gleba są ciągle ,te same. 

Czwartek, 11 września 1828 r. 
O.tóż kiedy Goethe przy stole qpowiadał o roz;maitych 

prezentach, jakie przysłano mu na ul'Odziny do Dornburga, 

zapytolem co było w ,przesylte od Abekena. 

- Była to bard.zo osobliwa przesy~ka - rzeki Goethe 
- która sprawiła mi wiel1ką przyjemność. Pewna sympa-
tyczna bfralog!01Wa, u której Schiller był kiedyś na herbat­

ce, oka.z.cła się na tyle uprzejma, że spisała wszystkie je­
go wypowiedzi. Ujęła to bardzo ładnie i oddala wiernie, 

tak że czyta S1ię to po tylu latach wcale dobrze, przez co 
przenosimy się bez.pośrednfo w waruinoki, które wraz z ty­

siącem innych wai,nych spraw, należą już do przeszłości, 

w tym wypadku jednak zostały na sKzęście jCl!k żywe ut­

rwa•lone na popierze. 

Widzimy tu Schillera, takim, jakim był zawsze, panu ­

jącym ca~ko>wicie nad bogatą swą na.turą. Siedząc przy 
herbacie jest równie wspaniały, jakim byłby gdyby zasiadł 

w radzie pańos.twa. Nic go nie peszy, nic nie krępuje ani 

nie zn.iże lotu jego myśli. Nie bacząc na nic i nie namyś­

lając się wiele, wypowiada s.wobodn<ie wielkie idee, które 
w nim żyją. To był prawdziwy człowiek i takim trzeba być! 

My natomiast cwjemy się stale od czegoś zależni. Osoby 

i przedmio0ty, które nas otaCZ'ają, wywierają na nas swój 

pr.zemoi!ny wpływ. Nawet łyżeczka od herbaty nas raZJi, 

kiedy jest złota, a powinna być srebrna . I tak paraliżowa­
ni tysiącem względów nie umiemy wyzwolić z nas tego, co 

mogłoby być wielk ie. Jeste śmy niewolnikami przedmiotów 
i wydajemy się ni eważnym i lub wybitnymi, wleżnie od te­

go, czy pod ich wpływem zacie ś niamy s i ę, czy też swobod­

nie rozwijamy. 

Johan Pete r Eckermonn - Rozmowy z Goethem 

PIW, Warsza wa 1960. 

BURGTHEATER, Intryga i miłość 1925 r, 
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Adolf Sowiński 

„INTRYGA I MltOSt" UWAGI O GENEZIE DRAMATU 

1Do czasó.w LeSS1in9a mieszczońistwo nlie pojowiło się 

w powoiln')'dh utworach scenicmych, w tragedii. Miało do­

stęp j edynie do ikomedii. D01piero Las!ling wprowadził lu­

dzi ze ś.wia.ta mieszczańs'kiego do tnagedii , tCliteż jego 

Miss Sar a Sam ,p son (1755) za.slugulje na mi.a•no 

1pienwszej ~ragedii miesrczańs.kiej. I n •try g a i m ił ość 

(·17'83) jest kontyinuowaniem tej linii po utorowanej jiuż dro­

dze. 

Według tradycji poimy.sł tego utworu powziął Schiller 

w czasie czterna1stodniowego aresZ'bu (lipiec 1782), którym 

był U1karany Z'a drugi samowol•ny W')'pad do Mannhei•mu na 

na przedst01Wienie Z b ó ,j ców, Wzorując siię na <rzeczywis­

tych postaciach z dworu Kowla Bugeniusza, Schiller z•użyot­

k.owol jednoczefoie w alkcji mnÓ'Sltwo oł:lieg01jqcych Wir­

tembergię opowieści i pogłosek, k~óre - jo•k zapisuje 

An'cJ.rzej Streioher, towarz'/'SZ ucieczlki do Ma1rmhei·mu -

„Z!ręcnnie W')'korzy·styiwol, oby w danym miejscu u<:)IS<kać si­

lę dromotycZJnq". 

Praipremiera I n .try g i i m i łoś ci odbyła S1ię we 

f;ranikfurcie nad Menem 13 kwiebnia 17-84 r. Teatr man­

tihe~ITTsiki dał ~remierę w eł.wa oni później . Obecny no 

•pr.zed'st0iwien·iu poeto mógł cieszyć się ootentacyjn')'m za­

pa'lem p•ubhiCZ!ności i okrzykami no jego cześć. 

Fryderyk Schiller - Dzieło wybrane. PIW Warszawo 1955. 

Tom I, str. 460-461. 

„Teatr jest odsłoniętym zwierciadłem ludzkiego życia, w którym naj­

lżejsze drgania serca zarysowują się w najszerszym odbiciu". 

Fryderyk Schiller 



KRONIKA 

9 Xll 1969 - 8 li 1970 

9 Xll 1969 W ramach akcji „Szkoła bliżej teatru" wycieczka ze 

Szkoły Podstawowej nr 28 im. E. Orzeszkowej w Poznaniu 

zwiedziła Teatr i zapoznała się z szczegółami procy lu­

dzi teatru. Wycieczką zaopiekowali się aktorzy Maria 

Deskur i Józef Chrobak, kierownik techniczny Józef Po­

lerowicz i główny elektryk Edward Zalewski. 

11 I 1970 Polska prapremiera baśni scenicznej Di a be ł be z 

m a s k i spółki autorskiej z NRD Jo Maass'a i Heide 
Reinhold. Na premierze byli obecni autor - Jo Maass 

i tłumaci sztuki - Małgorzata Maciejewska. Zespół otrzy­

mał kosze kwiatów od Prezydium Wojewódzkiej Rody Na­

rodowej w Poznaniu i Prezydium Miejskiej Rady Narodo­

wej w Gnieźnie . Po spektaklu odbyło się spotkanie ze­

społu z autorem sttuki i tłumaczem. 

24 I 1970 Polska prapremiero sztuki Gerarda Górnickiego Dom 

n o Pacyf i ku . Po spektaklu widownia zgotowała 

owację Autorowi sztuki, reżyserowi i scenografowi. Ze­

spół otrzymał kosze kwiatów od Prezydium Miejskiej i 

Powiatowej Rody Narodowej. Po przedstawieniu odbyło 

się spotkanie Zespołu z Autorem sztuki. 

25 I 1970 Wystawienie D i a b I a b e z m a s k i w czasie akade­

mii z okazjii oswobodzenia miasta Pogorzeli. 

:J I 1970 

Dyrekcja Teatru w porozumieniu z Wojewódzką Komisją 

Związków Zawodowych oraz Wielkopolskim Towarzystwem 

Kulturalnym zorganizowała w ramach akcji „Bliżej te­

atru" dwudniową konferencję problemową pod hasłem 

Widz robotniczy a teatr. W konferencji, obok dyrekcji 

i zespołu artystycznego, udział wzięli: sekretarz WKZZ 

- mgr Jerzy Męczyński, przedstawiciele aktywu kultural­

no-oSwiatowego oraz działacze ruchu amatorskiego z wo­

jewództwa poznańskiego i m. Poznania. 

Konferencję zainaugurował dyr. Jan Perz. Przemówienie 

powitalne wygłosił sekretarz WKZZ - Jerzy Męczyński . 

Następnie red . Roman Szydłowski przedstawił słuchaczom 

referat pt. W pos:rukiwoniu teatru zaangażowanego . Po 

południu uczestnicy wysłuchali prelekcji red. Jana Kłos ­

sowiczo zatytułowanej Nowy dramat a nowy teatr. W go­

dzinach wieczornych odbyła się uroczysta prapremiera 

sztuki Gerardo Górnickiego Dom n a Pacyf i ku, 

w której uczestniczyli między innymi: tow. Henryk Ziętek 

zast. kierownika Wydziału Propagandy KW PZPR, 

tow. mgr Bogdan Gawroński - sekretarz Prezydium Wo­

jewódzkiej Rady Narodowej w Poznaniu, Tadeusz Janusz 

- kierownik Wydziału Kultury Prezydium WRN, pisarze 

środowiska poznańskiego: Ryszard Danecki, Jerzy Kor­

czak, Ewa Najwer. Józef Ratajczak, Aleksander Rogals~i 

oraz nauczyciele ze szkół poznańskich i gnieźnieńskich. 

Pierwszy dzień obrad zakończyło spotkanie z autorem 

sztuki - Gerardem Górnickim. 

29 I 1970 W godzinach rannych prelekcje pt. O współczesny mo· 

del teatru wygłosił red. naczelny N u r t u - mgr Krzy­

sztof Kostyrko . Następnie Sceno Propozycji z.oprezento­

wala Past or o I ki Tytusa Czyżewskiego . Po spektaklu 

odbyła się ożywiono dyskusjo, która koncentrowało się 

wokół problemu metod upowszechnienia sztuki teatralnej 

w środowisku robotniczym. Sekretarz. literacki - Milan 

Kwiatkowski podsumował wyniki dwudniowych obrad·. 

31 I 1970 W czasie spektaklu sztuki D o m n a Pa cy f i k u Tele· 

wizja Poznańska wykonało zdjęcia filmowe dla telewizji. 

li 1970 Po przedstawi<tniu D i a b I a b ez m a s k i odbyło się 

w Klubie Pracowników PGR Żydowo pow. Gniezno spot· 

konie Dyrekcji i Rady Zakładowej Związku Pracowników 

Rolnych z Zespołem . W czasie spotkania omawiano m. 

in. sprawę dalszej współpracy Teatru im. Al. Fredry 

w nGieźnie z Załogą Kombinatu PGR Żydowo . 

7 8 li 1970 Przed przedstawieniem D o m u n a Pa cy f i k u sekre-

tarz literacki Milan Kwiatkowski wygłosił prelekcję wpro­

wadzającą. 

Aktor Edmund Derengowski jest autorem i reżyserem widowiska 

pt. P i e ś ń o d n i a c h rzec z y w i s ty c h1 które wystawiono z 
okazji 25-letniej rocznicy wyzwolenia Zil!mi Gnieźnieńskiej. W wido· 

wisku tym bezinteresowny udział wzięli aktorzy : Józef Chrobak, Leon 

Łabędzki, Wiesław Woloszyński , Władysław Trojanowski, Leszek Po· 

Jessa, Wiesław Szewczyk, Janusz Malec oraz 200 osobowa grupa 

młodzieży Liceum Ogólnoksztalcqcego im. Bolesława Chrobrego i mu­

zyczno-szkolne zespoły amatorskie przy Z.Z.K . i Młodzieżowego Do„ 

mu Kultury z Gniezno. 

Podczas uroczystej akademii w dniu 21 stycznia br. Edmund De ... 

rengowski recytował wiersze Stiepana Szczypaczowa Dzień U ro· 

d z i n Le n i n a. 

Edmund Derengowski przygotował bezinteresownie amatorski te· 

spół młodzieży do występów recytatorskich i wokalnych z okazji 

25-lecia wyzwolenia Ziem Zochodńlch. 



K'ier. dZiialu organizacji 

MARIA CHMURZANKA 

Dział Orga0>izacji 
przyjmuje zamówienia zbiorowe na bilety wstępu 

. w godzinach od 8-14 

Kasa Teatru czynna 

w czwartki, piątki i soboty od 10-13 i od16-19 

w niedz,ielę od 16--9 

lnrormacje telef. 22-91 i 22-92 

Członkowie Towarzystwa Milośników Teatru 

korzystają ze zniżki indywidualnej 

W ramach konkursu 

„Bliżej teatru" 

Państwowy Teatr im. Al. Fredry 

w Gnieźnie 

prowadzi wyipożyczalnię i sprzedaż tekstów scenic:mych 

oraz kostiumów dla amatorskich zespołów teatralnych 

W repertuarze 

Ge<rard Górnic.ki 

DOM NA PACYFIKU 

prapremiera 

Jo Maass i Heide Reinhold 

DIABEŁ BEZ MASKI 

(przektad Małgorzaty Maciejewsk,iej) 

prapremiera 



Zdjęoia do sztuki 
GRAŻYNA WYSZOMIRSKA 

Projekt plakatu 
TADEUSZ PISKORSKI 

Wydawca 
Teatr im. Al. Fredry 

w Gnieźnie 

Cena 3,- zł 

G.Z.G. Gniezno - 2000 zam. 465 2 70 B-15/115 
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